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Z To w. gorzelników polskich

Zjazd okręgowy Tow . gerzelnikdw polskich
z powiatów skarbowych*:

Przemyśl, Sambor, Jarosław,
o d b y ty  d. 18 . lu tego 19 0 0  w  gorzeln i P od hajczyki.

Zjechała się dość skrom na liczba człon­
ków, co przypisać należy zawielkiej odle­
głości Podhajczyk od właściwego centrum 
zjazdu i złemu połączeniu pociągów kole­
jowych w Jarosław iu, wskutek czego czło­
nek Tow arzystw a, mający chęć wzięcia 
udziału w zjeździe, musiałby swą gorzeln.ę 
opuścić na dwa dni.

Posiedzenie rozpoczęto o godz. 3. po 
południu następującą mową powitalną przez 
gospodarza gorzelni i delegata kolegi A n­
drzeja Cholewińskiego:

Zjechaliście się kochani koledzy, za co 
Wam imieniem Zarządu składam staropol­
skie „Bóg zapłać11. Przy powitaniu Was 
mimowoli wyrazić m uszę, że trudne są na­
sze w arunki wobec konkurencyi analfabe­
tów i szarlatanów : trudne zaiste już z tych 
względów, że PP. chlebodawcy zapoznają 
swe nam acalne korzyści w trzym aniu fa­
chowca i sumiennego człow ieka: temwię- 
cej trudne, że nie raczą wziąść kredki do 
ręki, aby porównać, jaka  jest różnica m ię­
dzy 54-ma a nawet 50-ma odsetkam i alko­
holu z 1 kilogr. skrobi, dawanych przez 
zwykłych sprytnych szarlatanów, a 58-ma 
odsetkami, pewnie uzyskanymi przez sum ien­
nego fachowca, który też z pewnością kam ­
panię ukończy z czystym zyskiem, wynoszą­
cym bodaj 1000 złr. w. a.

Tak je s t koledzy; — wy wiecie z pe­
wnością, jak się to dzieje u takich pseudo

Za styl i układ  sprawozdań nie bierze 
redakcya odpowiedzialności.

Mc dalecy a.

fachowców, którzy zapytani, dlaczego słód 
dają do zac.erów, — odpowiedzą jak  n ie­
jeden z men odpow iedział: „mój tato dawał 
słód, no tc i ja  dawać m uszę11. Hum ory­
styczne to, lecz prawdziwie z natury wzięte; 
sm utno, że podobnych osobników nasi 
PP. chlebodawcy to leru ją, a w dodatku 
dają im utrzym anie , podczas, gdy wielu 
z naszych szuka kaw ałka chleba nadare­
mno, a nie znalazłszy, bo go sprytniejszy 
zawsze ubiegnie, porzuca zawód, którem u 
może naw et z zamiłowania się poświęcił 
i szuka, n. b. jeżeli m o że , innego zajęcia. 
Dlatego to koledzy, koniecznie wskazanem 

jest, abyśmy się silniej połączyli, abyśmy 
stanowili niejako jedną rodzinę za w o d u ; 
a choć narazie może nie zdziałamy wiele, 
lecz przysłowie mówi: „nie rób nic a nie 
będzie n ic11 — to jednak przez podobne dzi­
siejszemu zjazdy, coś można zrobić, a przy­
najmniej silniej zaznaczyć, że istniejemy. 
Nie chodźmy samopas, nie potępiajm y na­
szego kolegi, którem u może czasam i noga 
się pośliznąć, ale o ile to jes t w naszej 
mocy, spieszmy mu z bezinteresow ną po­
mocą.

Po takim dość smutnym wstępie, czuje 
potrzebę wypowiedzieć, że czasem stan rze­
czy na lepsze zmienić się musi, witam znów 
W as, jako gospodarz tej gorzelni, dzięku­
jąc  W am, żeście raczyli na moje wezwanie 
się zjechać, przyjmuję W as całem sercem  — 
„czem chata bogata, tem rad a“; za resztę, 
coby nie dostawało, wybaczcie. Przystąpmy, 
proszę, do wyboru przewodniczącego zjazdu; 
ośmielam się proponować p. Józefa Osu­
chowskiego. — (Przez aklamacyę przyjęto).

Przewodniczący podziękował za wybór 
i rzekł:

Nie mogę nic więcej dodać do tego, 
co powiedział kolega d e leg a t, chyba tylko 
prosić obecnych o wpłynięcie na swych są ­
siadów, aby liczniej się zgromadzał' na
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zjazdach, bo to bezsprzecznie leży tak w na­
szym jak i naszych następców in teresie ;— 
kolegę ześ Hrycaka proszę na sekretarza 
zjazdu.

W n i o s k i  c z ł o n k ó w .
Kolega Stanisław  Trznadel stawia na­

stępujący wniosek:
Ponieważ organ nasz po macoszemu 

traktuje członków i co najważniejsze, niere­
gularnie w ychodzi, przeto stawiam do Z a­
rządu w niosek, aby redagowanie pisma 
wróciło znów we właściwe ręce, jakiem i 
są bezwarunkowo tylko ręce członka facno 
wego naszego Towarzystwa.

Kolega delegat i członek Zarządu zwró­
cił na to u w ag ę , że co do macoszego tra ­
ktowania członków przez organ naszego 
T ow arzystw a, musi odeprzeć ten zarzut, 
albowiem redakcya, jako t a k a , musi się 
liczyć z wszelkiemi konsekwencyam i; może 
być, że nie umieściła referatu, którego 
z członka, jeżeli ten , zaczepiał w nim 
osoby. Zapewnić także może, że gdy refe­
ra t będzie zmieniony w tym sensie, aby 
osób nie zaczep iać , to redakcya z chęcią 
go um ieści, nie trzeba się zrażać jednem  
niepowodzeniem, a próbować dalej pisania 
artykułów, bo redakcya do um ieszczenia 
„w Gorzelniku" bardzo potrzebuje, co też 
i zatem  idzie, że nie mając co drukować,

Grorzelnictwo w przyszłości.
(Fantazya.)

Wyobraźcie sobie cierpliwi czytelnicy, 
że w dniu zapowiedzianego przez Falba 
końca świata, t. j. li5-go listopada z. r. 
podczas „deszczu Leonidów", na który ten 
prorok swą okropną przypowiednią Pył ła­
skaw zmodyfikować, spadł rzeczywiście aero- 
lit na podwórze tutejszej gorzelni, i to 
wraz z jak iem ś ciałem o dziwacznych 
kształtach, które widocznie bujając w prze­
stworzu zostało przez lecący m eteor zaha 
czone i odbyło z nim mimowolną wy­
cieczkę ku ziemi, ażeby z wielkim znakiem 
zapytania znaleść się u nóg moich. J a k  
żyję nic podobnego nie widziałem. Uwol­
niwszy przy pomocy kotłowego przedmiot

nieregularnie wychodzi i nie wydaje nume­
rów. Co zaś do odebrania redakcyi a po ­
wierzenia jej w ręce członka praktyka, 
to rzecz ta jest bardzo w ażną; dlatego też 
jej tak lekko traktow ać nie m ożna, tem 
więcej, — że zjazd nasz żadnych konkre­
tnych postanowień robić nie może, a wnio­
sek podobny według zdania delegata, może 
być tylko na Walnem Zgromadzeniu posta­
nowionym.

Kolega Adolf Osiński do powyższego 
wniosku się przyłącza i wyraża swój żal, 
że za pieniądze, które na prenumeratę się 
posyła, nie odbiera pisma, które z korzy­
ścią czyta, a już prawie czwarty miesiąc 
upływa, jak  go nie odbiera.

Odpowiedział delegat na to, że ile mu 
wiadomo, redaktor p. Syniewski wyjechał 
za granicę na kursa praktyczne, i podobno 
podług odebranych wiadom ości, powróci 
w przyszłym m iesiącu; sam  o regularne 
wydawanie „Gorzelnika" urgował.

Kolega P io tr Hrycak popiera wniosek 
T rznadla i wzywa delegata, jako członka 
Zarządu, aby ten przy najbliższem zebraniu 
się członków zarządzających Towarzystwem 
wpłynął na to , aby redakcyę przenieść 
tam , gdzie poprzednio była — bo chociaż 
wtenczas odbierano pismo raz na miesiąc, 
to odbierano go więcej regularnie — że r e ­
daktora niem a we Lwow ie, to nas nic nie

ten — do ptaków podobny — z tow arzy­
stw a ciepłej jeszcze, bryły meteoru, spo­
strzegłem, że ma wielką skłonność wzlotu, 
gdyż puszczony w izbie aparatow ej, bujał 
ponad aparatam i. Nauczyciel miejscowy 
objaśnił mię, że jestto nic innego tylko pe­
gaz którego posiadał Verne, podczas swo- 
ch wycieczek w krainy fantazyi, co b ar­
dzo być może, bo choć pana Verne’go oso­
biście nie znam, ale o jego przygodach 
słyszałem  cośkolwiek.

A gdybym ; ja  go tak dosiadł i odbył 
na nim  wycieczkę w przyszłość gorzel- 
ni c t wa, -  pomyślałem sob ie ; mogę to 
uczynić tem snadniej ileże koniec świata 
Falbow i się nie udał, a tem  sam em  gorzel- 
nictwo, przyszłości pozbawionem nie zos­
tało , ani też cierpliwość czytelnika nie 
wyczerpała się do tego stopnia, żeby ta-
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obchodzi — bo wyjeżdżając, powinien był 
zostawić komuś swoje zastępstwo, a człon­
ków i prenum eratorów sobie nie lekcew a­
żyć; przyczem i Zarząd zaw inił, że jako 
taki nie czuwa nad regularnem  odbiera­
niem przez członków pisma.

Delegat w obronie Redaktora i Zarządu 
oświadczył: Jakkolwiekbądż są słuszne za­
rzuty i żale kolegów, to jednak stanąć mu­
szę w obronie Redakcyi, że Zarząd daw niej­
szy przenosząc Redakcyę do Lw ow a, jak 
to kilkakrotnie były przewodniczący na 
W alnych Zgromadzeniach oświadczał, miał 
na myśli tylko dobro członków, bo tam, 
gdzie są w miejscu d rukarn ie, powinna 
być i Redaucya pisma — tem w ięcej, że 
uzyskał R edaktora, który był niegdyś przy 
technicznej kontroli gorzelń przez Rząd 
akredytow any—a przytem i zawodowym che­
mikiem wykładającym obecnie takową na po­
litechnice , przezco i  rny zyskujemy przeto 
nie wahał mu się takowej powierzyć, nie 
przewidując, że pismo mimo dobrego reda­
gowania , będzie tak niedająco się zaprze- 
bzyć, cnrom ać w wydawnictwie. P rzy rze  
kam jednak , że we właściwym czasie na 
zejściu się naszem, rzecz tę kategorycznie 
podniosę.

Po tym dość nieprzyjemnym interm ez- 
zie, kolega Andrzej Cholewiński postaw ił 
drugi wniosek :

kich proroków, jak wyż wspomiani dwaj 
mężowie ukamienować kazali, lub przynaj­
mniej skazali na nieczytanie tego co od­
tąd napiszą dla odstraszającego przykładu. 
Przeciwnie, stali się oni sławnymi, a s ła ­
wa choćby jakakolwiek, to zawsze przyjem­
na rzecz; może i mme ona nie minie — 
spróbujmy.

Dnie, tygodnie, miesiące i lata, skutkiem 
nadzw yczaj szybkiego lotu tej hydry mi­
gają przed oczyma mojej wyobraźni jak 
sprychy u koła maszyny parowej, i tak bez 
wysiłku znalazłem się w gorzelni XXV. 
stulecia, a to, co tam zobaczyłem, przeszło 
wszystko co jest w granicach możliwości; 
nie będę też próbował takiej gorzelni opi­
sywać, choćby dla tego, że sam w niej nic 
a nic nie rozumiem. Ju ż  dość powiedzieć 
że kotła parowego nie ma ani śladu w go -

Pozwolicie Koledzy Szanow ni, że wy­
stąpię z wnioskeim , który jest natury czy­
sto lokalnej, a raczej tyczący się tylko nas 
w Samborskiej Dyrekcyi okręgu skarbo­
wego zamieszkałych. W iadom o W a m ,  źe 
Dyrekcya sam borska jako nasza , we w ła­
snym zakresie działania, wydać miała pod­
władnej sobie straży skarbowej, aby ta przy 
każdorazowej bytności swojej służbowej 
w gorzelni, wszystkie zaciery jakie tylko 
są w gorzelni, cukromierzem stopniowała. 
Jak  dawno ten rozkaz wyszedł, nie wiem, 
bo tutaj dopiero jest rok trzeci, a już go 
zastałem ; lecz że jest on dla nas b a r­
dzo uciążliwym — przyznacie — bo Wam 
nieraz z pod ręki robotnika dla cedzenia 
kadzi odryw ano; dlatego korzystając ze 
Z jazd u , zredagowałem od nas wszystkich 
prośbę, (bo gromada to wielki człowiek — 
ponoś i W ładze się z nią liczą), aby Dy­
rekcya owe rozporządzenie, jako nie m a­
jące żadnej prawnej ani też praktycznej 
podstawy, zniosła. Pytałem  i gorzelników 
w Czechach, czy tam  coś podobnego się 
gdzie rob i? lecz ci z uśmiechem ironicznym 
odpowiedzieli: „n e!“ i zapytali mnie na­
wzajem ! „nać to delaji“ (co znaczy: po co 
to robią?) bo u nas o ile mi wiadomo 
w żadnym okręgu skarbowym to się nie 
praktykuje.

U staw a stara, jak  i obostrzona nowa

rzelni, cały strych natom iast założony jest 
akum ulatoram i ciepła słonecznego, zbiera­
nego w dnie słoneczne, całymi milionami 
kaloryj, a te służą do poruszania motorów 
i różnych innych czynności, o jakich dotąd 
nikt nie słyszał. Dowiedziałem się, że w po­
dobny sposób, są w owej przyszłości poru­
szane wszelkie inne fabryki, a przy pomocy 
centrali z takimi akom ulatorami, ogrzewane 
i oświetlane są całe m iasta.

K ierownik ruchu, który jest zarazem 
właścicielem gorzelni i inżynierem  wszech- 
nank technicznych, oprowadzał mię po c a ­
łym zakładzie i wszystko objaśniał, lecz 
napróżno; między innem i pokazywał mi 
obraz graficzny historycznego rozwoju go- 
rzelnictwa, z którego zdołałem zrozumieć 
źe gorzelnictwo od początku swego istn ie­
nia, do początku XX. stulecia, wyszedłszy
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niegdzie ani słówkiem nie w spom ina, aby 
wszystkie zaciery cedzić; dlaczegóż więc 
my, mamy znosić widzimisię kontroli techni­
cznej Dyrekcyi Samborskiej — i to coś w ro­
dzaju, bo tak wygląda, „sekatury“. Pow ta­
rzam, sek a tu ry — bo co właściwie chce się 
dowiedzieć Dyrekcya z zacieru już kilka­
naście godzin ferm entującego? — chyba 
tylko t o , czy z nas który nie puścił na 
kotły nieodfermentowanej roboty i pary a l­
koholowej na bok nie odprowadził, to już 
jes t wyższe ignorowanie tak nas, jako i przed­
siębiorców gorzelń, w których pracujem y; 
Dyreacea zastosuje sobie do kogo należy 
swują zbyteczną ostrożność — ale niech nas 
na równi nie stawia z t ymi , którzy chęć 
m alwersacyi na świat z sobą przynoszą.

Do wniesienia prośby tej należałoby 
kogoś umocować, aby po debraniu odpo­
wiedzi (kolega przeznaczony) przychylnej 
lub odmownej, mógł dalsze kroki poczynić 
i ew entualnie nas o tern powiadomić. Po­
danie to odczytuję, jednakże brzmienia jego 
jako zbyteczne, nie um ieszcza się.

Przyjęto przez obecnych podanie, pod­
pisano, kolegę zaś Cholewińskiego do dal­
szego postępowania um ocowano, i nieobe­
cnym członkom wysłanie do podpisu tako • 
wego polecono.

O d c z y t y  i p o g a d a n k i  f a c h o w e .
Odczyt kolegi Andrzeja Cholewińskiego.

Chciałbym kolegów zainteresow ać tym 
odczytem, a nie wiem, czy mnie się uda — 
i czy tem at dla starszych będzie in teresu­
jącym, bo dla młodszych, nie wątpię. Mó­
wić będę mniej więcej o ważniejszych robo­
tach w gorzeini, zaczynając od jęczmienia.

Jęczm ień dobry, to najważniejsza pod­
stawa wydatków byw a; przez mniejszą 
część naszych pracodawców poważniej tra ­
ktow aną; większa ich zaś część uważa go 
za grymas gorzelnika —- ponieważ odbieramy 
go, jak powiedziałem, w złym gatunku, nad- 
czem nieraz musimy wytężać całą sw ą spe- 
kalacyę, aby z niego bodaj znośny słód 
zrobić, a więc od takiego swą elokubracyę 
zaczynam.

Do rozpoczęcia gorzelni otrzymałem 
4 korce, bo tyle każdorazowo zalewam, ze 
sprzętu 98. roku. Dwójniak to był nikły 
i iicny, z niebardzo go też wielkiem za­
ufaniem zalewałem ; lecz pokazało się, że 
był on świetnym w porównaniu do sprzą­
tniętego w roku zeszłym (co później) a gdy 
zaś folwark tutejszy nie miał jeszcze 
młóconego, więc aauo mi z tego folwarku, 
na którym jest także gorzelnia, i ten jest, 
jak i był bez najmniejszego zarzutu; U1ł- 
tego też, jak się m ów i, kam panię pomimo, 
że mi na dobry początek dano zbiórki po 
zmarznięciu roztajane, rozpocząłem z ko­
pyta 58-ma odsetkami. W racam  do jęczmie-
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z powijaków, dorosło do pełzania na czw o -1 
rakach, kiedy w XXV. stuleciu, po wielu | 
epokowych fazach i przejsciowem  u p a ń s t-1 
wowieniu, jest wiele obiecującym m łodzień­
cem, którem u z rodzajem nijakim  gorzel- 
nictwa, wcale już nie jest do twarzy. P o ­
kazywał mi nadto spirytus w stanie stałym 
w cegiełkach do transportu przysposobio­
nych i t. p. dziwa.

Pożegnałem uprzejmego przedstaw i­
ciela wysoce wyemancypowanego gorzelni* 
ctwa — który bodaj czy nie jest moim 
dalekim pra-praw nuklem , do którego pod 
względem genealogicznym, ja  mam się 
chyba tak, jak  kartofel nasienny z pierw­
szych lat mojej praktyki, do kartofla, który 
się w tej chwili gotuje u mnie w parniku 
— i dosiadłszy znów rum aka fantazyi, puś­
ciłem się w dalszą drogę.

Przeskakując wiek za wiekiem, patrzy ­
łem na dalsze ewolucye gorzemictwa, która 
z młodzieńca stała się mężem w sile wieku; 
następnie skutkiem  nieubłaganej konsen- 
kw encyi, praw  ogólnych dla wszystkich 
i wszystkiego, zaczęło się przeżywać, pochy­
lać, i... ażeby nie zobaczyć w strętnej postaci 
zgrzybiałego starca (wiek K K K ^III), pod­
ciąłem czemprędzej skrzydła swemu pega­
zowi i w locie retrospektywnym, aader po­
uczającym (z którego zdam sprawę innym 
razem), zatrzym ałem  się w niezbyt odda­
lonym od nas roku 1987. Trafiłem szczęś­
liwie na stuletni jubileusz wydawnictwa 
naszego „G orzelnika1* (będącego tygodni­
kiem mającym 7200 prenum eratorów ), ob­
chodzony bardzo uroczyście, gdyż w dniu 
tej ważnej rocznicy odbywało się zarazem  
poświęcenie własnego gmachu redakcyi. Przy
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nia: — tymczasem namłćcono go tutaj, a że 
gatunek ten przez poprzednie dwie kam pa­
nie odbierałem i był dobry, więc nie pró­
bując jego siły kiełkow ania, kilka partyi 
zalałem. Ufność w dobroć jego, bo był bez 
deszczu sprzątnięty z pola, a tylko rankam i 
i z rosą zwożony do stodoły, haniebnie mię 
zawiodła, bowiem ledwie mniejsza połowa, 
którąby z biedy słodem nazwać można, 
zrosła—reszta zaś ziarna przybrawszy jakiś 
kolor brunatny, pozostała m artw ą: — przy­
znać m uszę, że ziarno na pozór ma kolor 
ładny, a tylko jak niemiee mowi: „blau- 
spitzig“, na to jednak nie zw racając u w a g i , 
zadaw ałem  sobie pytanie, co może być 
przyczyną jego nierośnięcia? Próbowałem 
go moczyć przez 9 6 , 72, 48 , 36 i 24 go­
dzin, wszystko na  nie. Moczenie 24 go­
dzinne, względnie było trochę lepszem , 
n. b. dodając do każdorazowego przerabia 
nia po konewce wody, i przy tym sposobie 
jakoś lepiej wyrósł; dopiero, gdy mnie Z a­
rząd tutejszy dał bardzo dobrego czwór­
niaku i z tego zrobiłem w słodowni dość 
wielki zapas, poprosiłem o jeszcze jedną 
partyę owego złego, postanowiwszy z nim 
zrobić radykalną próbę, przeznaczając go 
odrazu na zaciery, — bo dodać m uszę, że 
choć był złym, to w trochę większej ilości, 
zaciery dobrze zcukrzał — a robiona na nim 
hołowiea, robiła mi wielkie kłopoty.

uczcie do której zasiadło paręset osób, re 
prezentow ane były oba galicyjskie uniw er­
sytety, politechnika i wiele innych wyż­
szych zakładów naukowych Dziennikarze, 
literaci i artyści wznosili toasty w ręce re­
daktora, na pomyślny rozwój tej potężnej 
gałęzi przemysłu, i jego fachowej, tak dziś 
poważnej literatury. W  świetnem  tem gro­
nie gorzelnicy mieli bardzo wielu kolegów 
szkolnych, to też nastrój był iście koleżeń­
ski, serdeczny. Patrząc na to pom yślałem - 
i wy, co z dzisiejszego gorzelnictwa tak je ­
steście dumni, ani przeczuwacie, że ono 
dziś dopiero na czworakach pełza (stąd 
jego genus neutrum), a gdyby tak przeglą­
dając stosy roczuików „G orzelnika“ wpad 
w wasze ręce rocznik X II.(1899 r.) aw nim 
uderzył was niniejszy fe lje to n ... jakieby 
on na was zrobił w rażenie. . .  Ziszczenie

Jak  koledzy zobaczycie, woda do za- 
lewni, a m am  ją  bardzo m iękką, choć b ru ­
dną, — idzie przez trubnik i talerze, aż 
pod koniec destylacyi je s t ona najlepszą t 
bo ma, schodząc z tych, aż do 50° R. a w za- 
lewni 4 5 , więc napuściwszy takiej wody, 
jęczm ień zasypałem; po wymieszaniu i z e ­
braniu spławek, co trw ało prawie godzinę, 
wodę tę spuściłem, — po tej napuściwszy 
14° stopniowej, którą jak  zwykle co 12 
godzin zimeniam, 43 godzin moczyłam (do­
daję, że wzięta próba z tej samej partyi 
50 ziarn i z drugiej dobrej 50 z ia rn , za ­
sadzona w piasku, puściła pierwsza 14 
druga zaś 46 liścieni) gorąca woda mu 
pomogła, bo nieskiełkowanego było mniej, 
jak  25%  a i koloru nie miał takiego czar­
nego — słód zaś sam był niezłym. Nie pró­
bowałem go wprawdzie brać na bołowieę, 
bo jak  m ów iłem , miaiem dość dobrego 
z czwórniaku słodu, a ryzykować drożdży 
nie chciałem. Odniosłem ten eksperyment, 
gorąeei kąpieli — a także dodatnie przeko­
nanie , mogę sposób ten kolegom wrazie 
odbierania podobnego jęczm ienia , polecić 

Przechodzę teraz do hołowtey i drożdży.
Hołowiea w tym roku (przynajmniej 

u mnie) nadzwyczaj trudno kiśnie, bo pod­
czas gdy w dawniejszych rozpoczynanych 
kam paniach 36 — 48 godzin kwasiłem a po 
kilkunastu dniach ruchu gorzelni musiałem

się przypowiedni co do tej uczty i innych 
rzeczy dodałoby wagi dalszym, o m ło­
dzieńcu i starcu zgrzybiałym, o akomula- 
torach kalorycznych, o spirytusie w s ta ­
nie stałym i o t. p. rzeczach . . .  Ledwiem 
to pomyślał, aż tu jeden z członków re- 
dakcyi dobywa z szafy wspomniany rocz­
nik i ku rozweseleniu biesiadników czyta 
mój feljeton.

W rażenie z początku słabe, rosło 
i poruszało całe towarzystwo za każdym 
ustępem  bardziej, tak, że po skońezonem 
czytaniu wywiązała się bardzc ożywiona 
dyskusya o p o s t n e  minionego stulecia 
i o możliwych, choćby na pozór niemożli­
wych ulepszeniach i przewrotach w gorzel- 
nictwie na przyszłość. Zabierali głos pro­
fesorowie różnych fakultetów, i kiedy je ­
dni tw ierdzili że autor odcinku iniał jesz-



6 Z Tow, go rzo ln ik ó w  polskich . Nr. 1.

kwaszenie ograniczyć do 12 a naw et do 10 
godzin, które wystarczało, to w tym roku, 
mięszając ją  dość często w iosłem , muszę 
ukwaszać 32 godzin , poczem dopiero 
potrzebny kwasek 1-6— 18 kwasu przy­
brała, przez co też i Kadzie odrabiały na 
2 8—3'5 cukromierz. Tutaj ratu jąc sytua- 
cyę, gotowałem każdą po ukwaszeniu hoło- 
wicę na 56° R. i skutek ten choć nie był 
świetnym, to przynajmniej o tyle znośnym, 
że zyskałem  odrobienie na 1*8 do 2-5 cu- 
k rom ierza , dlatago ten środek jako  d.ugi 
ze złego słodu kolegom zalecam. Rooiąc 
zaś dobrym słodem, to zagotowanie od czasu 
do czasu co parę dni hołowicy nie zaszko­
dzi, lecz owszem pom aga, bo drożdże d o ­
stają niejako (kwaszone) oczyszczone pod­
glebie, dają nam  następnie pewną lepszą 
matkę, która jest odporniejszą do poddania 
się innym kwasom. Po takiem odczyszcze­
niu, trzecią hołowicę, korzystając z zaor­
dynowanego przez byłego naszego P. p re ­
zesa kolegi Hordyńskiego, dobrego sposobu, 
wcale nie kwaszę; lecz zaraz po scukrzeniu 
schładzam i takową m atkę zlewam — z tym 
jednakże w arunkiem , aby następna 4. ho- 
łowica była ukwaszona koniecznie do 2 0 C., 
bo inaczej drożdże zaraz się zepsują, i długo 
wymagają czasu, aby takowe w swój tryb 
wprowadzić.

Nie potrzebuję zdaje się dodaw ać, że

cze za mało bujną wyobraźnię, bo mógł so­
bie więcej pozwolić, inni utrzymywali że 
to nie brak polotu, tylko nadzw yczajna su­
mienność wieszcza powodowała tę w strze­
mięźliwość, a ziszczenie się niem al wszy­
stkich przepowiedni, odnoszących się do 
„naszych" czasów dowodzi natcnnienia, 
stawiają przeto wniosek, by pamięć autora 
(kryjącego się pod pseudonimem), uczcić 
pomnikiem z suszonych wywarów, jako 
z m ateryału nadzwyczaj trwałego a zara­
zem najodpowiedniejszego.

Uczta się skończyła, czas w drogę 
dalej,Otrzymać się jednak muszę roku j u ­
bileuszowego; bliżej byłoby za blisko, dalej 
zaś mało co rozumiem — postanowiłem 
więc zwiedzić kdka gorzelń w ruchu w kam ­
panii 1987/8, i oto obraz tamczesnego 
gorzelnictwa. W każdej wsi i m iasteczku

hołowica zabija się na samym zacierze 
w której mam po scukrzeniu 2 2 #  cukru, 
a zlana na 140 jej litrów, a 40 litrów  
drożdży, okazuje 17— 18# c u k iu -j-1 5 0 R., 
które odrabiają w 13— 14 godzin na 8 —7 % 
cukru +  23° R. Tak m atkę odbieram i daję 
dość dużo, bo prawie dw ukrotną ilość za­
cieru do odebranej na m atkę, a podmłoda 
ta  ogrzać musi najmniej l 1/2 stopnia; ta ­
kową każę wynosić na chłodnik, gdzie bez 
kwestyi oprócz innych dobrych zalet, lepie' 
z zacierem jak  daw ana do kadzi się wy­
miesza, a wynoszę wtenczas, gdy chłodzący 
się zacier na chłodniku ma 20—23° R.

Co zaś do zacierania i głównej fer- 
mentacyi, także słów kilka powiem.

Kartofle gotuję w ten sposób, że przez 
pół godziny puszczam parę środkow ą, bo 
górnej nie mam i nią sp łuku ję , poczem 
zamykam, a puszczam dalszą dolnym kur ­
kiem, nie odprowadzając wcale lury do za­
cieru, bo wychodzę z tego zapatrvwania, 
że przy wysoko procentowych kartoflach 
jest to ,  aby ziarnka skrobiowe miały wil­
goci jak  najwięcej. „Reichskanzlery" gotują 
3, a „W eltw undery11, które obecnie przera­
biam, 2 godziny — wliczając już w to pół 
godziny na spłukiwanie. Kartofle z parnika 
po ugotowaniu, wydmuchuję bardzo prędko, 
bo 13—do 15 korcy w 5—8 minut, są już 
w zacierni, gdzie zacier ma 5 6 —80° R,

czy przysiółku jest gorzelnia; ma ona bo­
wiem oprócz produkowania wódki ważne 
zadanie komunikacyjne... i... cywilizacyjne , 
gdyż je s t zarazem  stacyą pocztową, te le­
graficzną i telefoniczną, a g o r z e l n i k  
j a k o  u r z ę d n i k  p a ń s t w o w y  prow a­
dzi zarazem pocztę i wszelkie jej agendy. 
Gorzelnia jes t nadto stacyą elektryczną do 
ładow ania akum ulatorów , dla licznych sa­
mochodów kursujących po wybornych szo­
sach, połączonych z dojazdem do gorzelni 
(ekwipaż konny należy ao historyi) — 
zatem elektryczność jest niejako ubocznym 
produktem  motoru gorzelnianego, a dochód 
z niej pokrywa całkowicie koszta opału, 
poczta zaś dając uboczny dochód gorzelni- 
kowi, rozszerzyła swą sieć do każdego za­
kątka  k ra ju , czem stała się prawdziwą 
posłanniczką cywilizacyi.
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i to jest ten nowy niby przez niemca spo-j 
sób, jakoby jego wynalazku podany— a że 
nie mam zacierni chłodzącej, więc aby go 
do właściwej 50-stopniowej tem peratury 
schłodzić, puszczam  zimną wodę z rezer- 
woaru wprost do zab ię ru i, potrzebną ilość 
i z zacieru poprzedniej ilości 21— 22 H. 
z wodą ochłodzony dla dam a s ło d u , mam 
24—25 H. — po wsypaniu zaś słodu , od­
stawiam  przy 48° +  R. do scukrzenia. Tak 
jak hołowica nie chce prędko kisnąć, tak cu­
krow anie to znów w tym roku bardzo prędko 
się odbyw a, albowiem w zeszłych kampa 
niach po pół godzinie można jeszcze było 
badając rozczynem jodow ym , znaleść nie- 
scukrowaną skrobię, w tym ro k u , zaraz 
po wsypaniu mleka słodowego i zamięsza- 
niu dokładnem , prawie wcale niescukrzo- 
nej skrobii się nie spotyka; jednakże dla 
lepszej pewności, zacier półgodzinnemu scu- 
krzeniu pozostawiam.

Ferm entacyę mam czasami burzliwą — 
a to po 6—8 tygomach starości matki, która 
to fermentacya pienista choć w początkach 
jest bardzo korzystną, to jednan w dalszym 
jej ciągu staje się nieznośną, przelewając 
z kadzi i gorzej odrabiając, z czego wy­
ciągam w niosek, że prawdopodobnie jak 
wszystko na świecie z dobrego bytu za-

Gorzelnik — urzędnikiem państw o­
wym ! Tego z początku nie mogłem zrozu­
mieć, aż kiedy mi pokazano urządzenie 
gorzelni bez aparatu  odpędowego, a tem- 
samem i bez mierniczego — zrozumiałem. 
Pędzenie odbywa się w następujący spo­
sób : Zacier odferm entowany w naczy­
niach hermetycznych przy pomocy grzybka 
Amylomyces-Rouxi, zostaje w tychże sa ­
mych naczyniach po otwarciu wentyli 
w ciągu godziny wygotowany i alkoholu 
pozbawiony, poczem tylko wypuszcza się 
wywary, sterylizuje kad ź , zamyka wen­
tyle i włącza napowrót do bateryi ciągłej 
ferm entacyi, a tak sam o postępuje się z na­
stępną. O parę alkoholową, która uszła 
wentylem podczas gotowania, niem al że 
się nikt nie troszczy; urządzono bowiem 
dla niej u stropu sklepienia izby ferm en­
tacyjnej punkt atrakcyjny w kształcie wi­
szącej kuli metalowej z wodą, wewnątrz
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| czyna się życie burzliwe — a że dopóki siły 
na wybryki te s tan ą , dotąd dobrze — a kiedy 
nastąpuje wysilenie, następuje i reakcya, 
która się u innych żyjątek objawia w inny 
sposób, u drożdży za ś , zdziczeniem Gdy 
więc te skłonności u nich dostrzegam, w tej 
chwili starą matkę kasu ję , robiąc dopiero 
w 48 godzinach, zacząwszy od 10 liter ho- 
łowicy, nową. Wszelkie zalecane przeciw 
burzeniu się zacierów śro d k i, a i przeze- 
mma próbowane nowe, których jednakże 
nie uważając za praktyczne nie podaję, 
okazują sią do niczego — próbując ich, na­
raża się chyba tylko na to, aby sobie wię­
cej kadkarnię zanieczyścić.

J a k  koledzy z urzędowych rejestrów 
widzicie, a macie z całego prawie m iesią­
ca, bo 20. je s t u mnie obrachunek, mam 
niezłe — bo w przecięciu wziąwszy — do 
1% wraz z tem peraturą dochodzące odfer­
mentowanie. Kwasu w gotowych do od­
pędu kadziach 0 6 —0 8  C. i dlatego też ze 
spokojem oczekuję końca kampanii, którą 
przy pomocy Bożej bez żadnych wypadków 
i znośnym rezultatem  zakończę — czego 
i W am całem sercem życzę.

Nad odczytem tym, wywiązała się dość 
ożywiona dyskusya, a po udzieleniu przez

sztucznie zamrożoną. Kulę tą opasuje 
poziomo w różnych wysokościach wyżło­
bienia, połączone ruram i ze zbiornikami 
spirytusu w magazynie, dając różne sorty 
w ódek : Prima, Sekunda i t. d. Podwójne 
ściany sklepienia i okna tej izby, chronio­
nej od przeciągów, są lekko ogrzewane 
wewnętrznym i kaloryferami, co sprawia, 
że pary ak o h o lo w e, skrapiają się tylko 
na powierzchni swej szronem pokrytej 
kuli, bez najmniejszego uronienia. Wobec 
akiego urządzenia (patent Japończy­
ka Beka-mine) w szek a  kontrola stała 
się niemożliwą, i to zmusiło rządy wszyst­
kich państw  gorzelnie upaństwowić, i po­
sady gorzelników obsadzić urzędnikami tech­
nicznymi 6-tej, 7-tej, i 8-tej klasy rang 
i polegać jedynie na ich przysiędze służ­
bowej, że nie będę uszczuplali dochodów 
skarbowych.

Binio Fantasta.
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mówcę niektórych wyjaśnień, zebrani za 
odczyt podziękowali.

U c h w a l e n i e  m i e j s c a  i c z a s u  
p r z y s z ł e g o  z j a z d u .

Delegat zaproponował z kolejową mapą 
w rękach , aby jeszcze jeden podobnemu 
dzisiaj Zjazd urządzić w kwietniu lub maju 
w Glęboce ad F elsztyn , u kolegi Ludw ika 
Niezabitowskiego, albowiem członkowie od 
Lubaczowa względnie Jarosław ia  i od Stryja 
m ają tam tak , jakby wybrane miejsce do 
zjechania się; jest to bowiem stacya w sa­
mym środku rozmieszczania poszczególnych 
członków położona, a przemawia jeszcze i to 
za tern, że gorzelnia w Glęboce jest tuż 
prawie przy stacyi. Zatem, jeśliby się aa 
przyjęcie zjazdu kolega Niezabitowski zgo­
dził, możnaby go tam  urządzić — zaś jeżeli 
nie, należałoby zjazd odłożyć do ukończenia 
gorzelń, t. j. do la ta , w którym to czasie, 
jako punkt środkowy powiatów Przemyśl, 
Sam bor, Jarosław , należałoby Przemyśl 
wybrać.

Na to przewodniczący oświadczył, że 
z propozycyą podaną przoz delegata się zga­
dza, — z tern jednak przez siebie słusznie 
wyrażonem zdan iem , że należy dzisiejszy 
protokół zjazdu rozesłać do wszystkich nie­
obecnych członków, a że przepisywanie 
go zabrałoby dużo gracy, więc sądzi, aby 
takowy na trzy ręce odpisać i rozdać trzem 
obecnym członkom , którzyby znów mieli 
wyznaczonych, i ów jeden egzemplarz od­
pisu, najbliższemu koledze sąsiadowi pocztą 
odesłać, a ten odebrawszy, po przeczyta­
niu i podpisaniu s i ę , że na uchwałę naszą 
się zgadza, odeśle takowy dalej, ostatni zaś 
nie w ątp ię , że będzie natyle łaskaw, i egzem­
plarz z gotowymi zdaniami kolegów dele­
gatom zwróci. — Koszta portoryi nie będą 
znów tak wielkie, aby 10 ct. każdy z od ­
bierających nie był łaskaw  dać. Delegat 
odebrawszy wszystkie trzy egzemolarze, 
będzie mógł w sytuacyi zoryentować się, 
czy Głęboka lub Przem yśl na zjazd do wy­
boru mu pozostaje.

Gdy się wszyscy zebrani na ten pro­
jekt zgodzili, pozostał punkt 4. porządku 
dziennego: zwiedzenie yarzeini.

Udano się więc z kancelaryi gorzel­
nianej, gospodarz oprowadziwszy po go­
rzeln i, pokazywał ulepszenia, jakie w cza­
sie swego pobytu porobił, w których miał 
głównie to na m yśli, aby służyć ku po­
żytkowi przedsiębiorstwa i jemu każda po­
szczególna wymagająca jego dozoru roboca 
była na oku — dlatego też niema się czemu 
dziwić, że i rezultaty kam panii m uszą być 
dobrymi.

Po powrocie i zamknięciu przez prze­
wodniczącego posiedzenia, z życzeniem 
liczniejszego zebrania, udano się do gospo­
darza gorzelni na posiłek, który w obfitości 
mógł każdego zadowolnić, za co mu też 
kolega Hrycak złożył w toaście szczere po­
dziękowanie. Piotr Wł. Hrycak

seicretarz zjazdu.

OGŁOSZENIA.

Gorzelnik wykształcony
praktycznie i teoretycznie (długoletnia praktyka 
i kurs gorzelniczy w Pradze) poszukuje posady.

Zgłoszenia przyjmuje redakcya „Gorzel- 
n ika“ j  przewodniczący Tow. gorzemików pol­
skich p. A. Jenik  w Bołszow cach.

Gorzelnik Foznańczyk
z wieloletnią praktyką, trzy la ta  czynny w Ga- 
l ic y i , doświadczony w każdej gałęzi gorzelni- 
ctwa, jak  również w poszukiwaniu za torfem 
jak  też jego eksploatacyi i użyciu jako opału 
w go rze ln i , poszukuje odpowiedniej posady 
o d  1. l i p  c a  b. r. w Galicyi lub Królestwie 
Polskiem.

Relcomendacye: Zarządu Tow. gorzelni­
ków polskich i obecnege chlebodawcy.

Łaskawe zgłoszenia proszę nadesłać pod 
ad resem . K. Morawski, R a t a ,  p. R a w a  
r u s k a ,  Galicya.

GORZELNIK, zarazem  EKONOM
poszukuje posady.

Gorzelnik w Radynicach, p. Blościska,

Poszukuje posady

samoistny gorzelnik
z kilkuletnią praktyką, były słuchacz Szkoły 
gorzelniczej w Dublanach.

Łaskawe zgłoszenia pod: D u b l a ń c z y k "  
przyjmuje adminisfracya „Gorzelnika".


